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Gdy Bóg ziemię tę zaludniał — przy tym 
wstępie proszę o mniejszy cokolwiek prze- 
strach, a większa cierpliwość — gdy Bóg tę 
ziemię zaludniał, chciał on człowieka w wiel- 
kićm, pyszno umeblowanóm pomieszkaniu u- 
mieścić, nie żądając od niego żŻadnój zapłaty,. 
jednakże pod tym jednym warunkiem, aby 
mieszkaniec z jego meblami ochronnie się 
obchodził, aby ich nie przedawał, nie za- 
stawiał i w żaden sposób nie niweczył. Wielki 
gospodarz ten miał oraz zamiar, aby człowiek 
pod ciepłóm tylko niebem i na morskich wy- 
brzeżach mieszkał, i tym Końcem nagromadził 
on w owe miejsca rzek, oceanów i promieni 
słonecznych nie mało, aby obszórna prze. 
strzeń, zbogacona temi dobrodziejstwy, do- 
stateczną była dla wzmagającój się z czasem 
ludności. Hażdy nieuprzedzony człowieii 
zniewolonym był podziwiać te obszary mie- 
szkalne, w ktorych była ziemia i morze w naj- 
szczęśliwszym rozkładzie, gdzie w przynale- 
żytćm oddaleniu dla podziału plemion rodu 
człowieczego, wznosiły się ściany skaliste, i 
oddzielało się stałe od płynnego; nie było 
przeznaczeniem człowieka być wodoziemnóm 
zwierzęciem, by mieszkać w wodzie i w ziemi, 
ale na wodzie i na ziemi, pić powietrze nieba 
i wznosić oczy w te gwiazdziste sklepienia, 
po za które jego dusza myśląca tęskno ulata. 
Rzecz niezawodna, iż gmach ten wygodnie 
był urządzon do mieszkania; pićrwiastkowa: 
majętność ta, była dostatecznie uposażona i 
w.plony bogata, Lecz szaleństwo śmiertelnych 
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podniosło bunt przeciw tym mądrym zamia- 
rom Stworzyciela, Znaleźli się ludzie, którzy 
niepohamowaną żądzą pędzeni, uczuli w sobie 
tęsknotę do krajów, zostających w potrójnem 
przymierzu z dószczem, błotem i mrozem. 
Azyja ujrzała ludność swoję z górzystych 
położeń kraju tego roziewającą się na bagni- 
ste gościńce, które w dół do bieguna pro- 
wadzą. Kaukaz, Ararat, Himalaja podjęły się 
zaludnić Finlandyję, Ielandyję i Kimeryję, 
które Stwórca białym niedźwiedziom , reni- 
ferom i sobolom, ale nie kapitanowi Parry 
na mieszkanie przeznaczył. Jednego dnia, 
w czasie pięknćj pogody, kilku z tych błaka- 
jących się rycćrzy, odkrywszy posród małćj 
rzóki, sitowiem i wićrzbami zarosłą wyspę, 
rzekli: »Wyspa ta nić ma właściciela, weżmie 
my ją w naszę posiadłość.« To rzekłszy po- 
ścinali wierzby i sitowie, zaczęli gospodarzyć 
i ulepiłi sobie kilka chat z błola, którego 
mieli podostatkiem. Ci ludzie zasmakowali 
w rybołowstwie, i nabawili się w ostrym, 
wilgotnym klimacie nieustającego kataru. Po 
kilkudziesiąt latach przywałęsał się apostata 
Julian, wielki filozof, który w ten sposób 
rozumował: »Oto jest kraj spaniały, dosta- 
tecznie wilgotny, okwity w dćsacze i bagna; 
aczkolwiek ziemia i niebo najściślejsze zawarły 
zsobą przymierze umieścić tu całą ludność pod 
wodą, załóżmy tu kąapielel« i tym sposobem 
założył owe sławne łaźnie. Po nim przybyli: 
Faramandowie, Iilodyjony, Merowingowie i 
Chylderychy, wszyscy z długiemi włosami 
(comati), z temito niedostatecznómi środkami: 
przeciw katarowemu powietrzu w owym kraju ,. 
i zajęli w posiadłość wierzbową wyspę zsito- 
wiem i błotnistą wodą, która ją w koło ob- 
lćwała, a każde następne pokolenie starało się: 
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ozdabiać błoto nowemi powabami i wynalazło 
— o niewdzięczna potomności, dla czego za- 
pominasz o tych wielkich nazwiskach, co przed 
tobą słynęły, dla czegoż spółcześni tym rzad- 
kim mężom żadnych nie wznieśli pomników ? 
— i wynalazło nareszcie wielkie dzieło : 
dóćszczochron i skórnie czyli bóty. Powabny 
kraj południowy zostawiono z niepojętą spa- 
niałomyślnościa tygrysom, słoniom i jedne- 
roźcom na mieszkanie. 

Tym sposobem oddałając się coraz bardzićj 
od pićrwszych, prostych ustaw natury, czło- 
wiek, występując jako nieprzyjaciel przeciw 
zwycięzkim siłom obcego mu nieba, zniuszo- 
nym był znajdować się ciągle w obronnym 
stanie, i wtedyto rozpoczęła się nieustająca 
wałka między człowiekiem a naturą, walka 
o śmierć lub Życie, w którćj jednakże na- 
tura nigdy nie umićra. Człowiek przy muszo- 
nym był ratować się. fabrykami sukna z El- 
beuf, Sedanu, Louvieru, i flanela z Reims; 
skórki bobrowe musiały dać okrycie na jego 
głowę, kunsztownie wzniesione kamienie 
musiały ochronić go od trzydziestu dwóch 
przeciągów róży wiatrowćj, i zasłonić od 
nieustającego ataku dćszczu, śniegu i gradu, 
tychto bogactw, któremi dobroczynna natura, 
z nieprzebranych swych skarbnic sowicie ob- 
darzać go nie przestaje. Wtedy zaczęliśmy 
się cieszyć każdym nowym orężem , którym 
się nasze zbrojownie zbogacały, 1 wydając 
radosne okrzyki, tańczyliśmy w około nowe- 

o Mołocha , tego ludożerczego naszych rąk 
Dasta, i wielbili jeniusz wynalazcy, jeniusz 

kolenia , tegoto herolda naszego własnego 
Boots A właśnie te piękne wynalazki oka- 
zują nam widocznie zgubne zło i nieuleczoną 
chorobę naszę, ponieważ najszczęśliwszymi 
ludźmi są ci, którzy nie nie wynajdają, a naj- 
piękniejszómi krajami te, gdzie już samo niebo 
poczyniło wszystkie wynalazki. Tym spo- 
sobem wynajdując, odkrywsjąc, ulepszając, 
raczćj pogorszając wszystko nieustannie, dąży- 
my do powszechućj ruiny. Bo jeżeli czło- 
wiek w dawnych czasach wiary do Boga mówił: 
»Panie, ty odnawiać będziesz postać ziemi,« 
człowiek dzisiejszy, ten niedułężny śmierlel- 
nik, nie zadaje sobie pracy wyrzóć tych słów 
do Boga, lecz obićra królszy sposób i sam 
przeistacza swa ziemię, tak dalece, iż w prze- 
ciagu lat kiku Bóg nie pozna swego dzieła. 


Człowiek, poduszczony akademijami kunsztu 
i umiejętności, sądził, iż bezkarnie przerobić 
może swoję gospodę: woniejące rośliny ogro- 
dowe przesadził do kunsztownych cieplarni, 
a człowieka z poziomego padołu do siedzib 
napowietrznych. Na górach stałego ladu po- 
siane były lasy, które nie daremnie tam stały 
i miały one istotne swe przeznaczenie. Pytasz 
się, jakie? Przeznaczenie to dla mędrców 
nawet jest ukryte. W tém ludzie zaczęli drzeć 
od zimna, bo poszli za złudnóm zdaniem 
Faramunda, Wilhelma Zdobywcy lub czyjóm- 
kolwiek, tylko pie za mojém, i dla rozegrzania 
zmrożonych członków swoich , powycinali 
odwieczne lasy, i tym łupem ponapełniafi 
własne składy, z których dziś, że tak rzekę, 
z przeproszeniem wielkich panów z dłagietni 
włosami, za grube pieniadze sprzedają palne 
materyjały. O wy kosztowne lasy! wy drze- 
wa, któreście wiekami w rozkosznych grupach 
i przyjaźnych związkach zostając, harmonij- 
nem szeptaniem opowiadały sobie miłość i 
kochanie swoich lat młodocianych; lube przy- 
bytki zaślubin oskrzydlonych spićwaków, ich 
woniejące sale godowe, w jakiżto sposób 
padły powiejne szczyty wasze! Spekulantowi 
przychodzi myśl do głowy: wziąwszy sążeń š 
rejestr do ręki, idzie do boru, a odziemki 
rozłożystych konarów , gęstóm liściem ocie- 
nione, padają pod ciosem toporów, i stają się 
tratwami i budolcem dla piramid przy ulicy 
Amelat 1 wybrzeżu Beaumarchais. Tylko 
sobie nie wyobrażajcie, że natura, będąc tkliwą 
na najmnićjszą wyrządzoną jéj krzywdę, 
kiedyś nie zemści się za to. Ząaszło słońce; 
człowiek żąda dziennego światła i wynajduje 
gaz, to słońce europejskićj północy. Cóż łac- 
nićj nad gaz utworzyć? wszak on jest w kaž- 
dém miejscu. Od pićrwszych dni stworzenia 
spi węgiel kamienny spokojnie w gór wnętrz- 
nościach, »Wydrzyjmy im jelital« Jak rzekłi 
tak też uczynili; Europa swoim górom wy- 
powiedziała wojnę, albowiem ta część świata 
jest jedynie do walki zrodzona, i tylko w walce " 
bądź z narodami, bądź z Żywiołami, umacnia 
cię i pokrzepia. Płaszczą się góry , a jeżeli, 
jak one Słafordu i Waryngtonu, burzącćj za- 
cieklości stana oporem, i nie chcą wydać 
swych węgli dobrowolnie, wtedy na prze- 
ciw uim idzie poczet podkopników , który 
śród rozdzićrającego uszy okrzyku: God save 
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the King, zadaje im cios śmiertelny, a góry 
nikna jak ziarnko piasku z powierzchni ziemi; 
można mówić, iż zostaja żywcem spalonćwmi, 
ja sam pewnego poranku moje cygaro niemi 
zapalałem. Góry, które sobie zawsze myślały, 
Że przez całe życie górami pozostaną, że będą 
igrać z chmurami, zbićrać wody wswe łono, 
i sprowadzać je do źródeł i strumyków, ule- 
gły nagle klatwie przemysłu i już istnićć prze- 
stały. W krótkim czasie już kamień na kamie- 
niu nie pozostanie, wszak one są twarde i 
ostre , kalócza nam nogi. Rozetrzyjmy je na 
miazgę dla ubicia gościńców i kolei żelaznych, 
a nowa Kleopatra ułotni je jak perły w occie. 
A tak bryła ziemska stanie się szybą ziemską 
i będzie jedynie gazowym światłem oświćcona. 

Nową epokę w kraju wynalazków stanowi 
teraz smołowiec. Dotychczas go tylko w poe- 
zyj używano, służył on jedynie za reto- 
ryczną przenośnię, lub za wyraz postraszny 
efekt sprawujacy. Teraz oto zarazem ma on 
duszę i ciało; obraz ucieleśnił się, przy wdział 
szatę akcyjonaryjusza, wędruje przez bul- 
wary i ulice Vivienne, dla wpisania się 
w kupiecka giełdę. Teraz można szczęśliwym 
nazwać Lucypera, mającego kopalnia smo- 
łowca! Któżby dziś nie chciał być Lucyperem? 
..Puśćmy więc na licytacyję Etnę, Wezuwiusz, 
i rozprzedajmy na giełdzie akcyje. Niech 
nam odtąd wulkany ze swojćj ciemnćj gar- 
dzieli miasta nasze brukuja; one dość nas 
długo paliły, niechże teraz same będą spalo- 
nemi; niech się nam ściela pod nogi, podepcz- 
my je nogami. Wynalazki te są bardzo piękne, 
przyczyniają się do uprzyjemnienia naszego 
zycia; ale jakkolwiek te rachuby mogą być 
trafne dla akcyjonaryjusza, jednakże nie dla 
tego rozwiedliśmy się tak szóroko , abyśmy 
na rzecz jego mówili, albo interes spekulanta 
wspićrali. Trudno, abyśmy na tym szczeblu 
odkryć stanawszy, nie mieli się jeszcze piąć 
wyżćj. Albożto nić mamy towarzystw celem 
robienia nowych odkryć zawiazanych? nie ma- 
myż wynalazkowój propagandy, która w swo- 
ich szponach ziemię, podobnie jak orzeł go- 
łębia trzyma? »Mości panowie, możnasz 
wiedzićć, co nam odkryją?« Nie można; ale 
świat jest naszą własnością i pełen tajemnic; 
zamiarem naszym przeto jest kulę ziemską 
na płacek zdeptać, otchłanie oceanu zbadać, 
przez Kordyliery drogę sobie przebić, Afrykę 
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na wszystkie końce spladrować, Amerykę od 
gościńca Berynga aż do przyladku Horna 
w napowietrzna przejazdkę zamienić. My 
chcemy wszystko odkryć , chcemy tego pla- 
netę na akcyje rozebrać i na giełdzie w kurs 
puścić, chcemy tę starożytna gwiazdę, która tak 
powoli około słońca kraży, w giełdowćj żurnał 
zaciągnąć, aby nam i wznosić się i spadać 
mogła; wybierzemy jéj wnętrzności aż do 
ostatnićj uncyi i zostawimy jćj tylko cienką 
skorupę , albowiem nam tylko trzeba deski, 
na którćjbyśmy, stanawszy, w powietrzu że- 
glować mogli. Dałćjże, odkrywajmy, stawiaj- 
my i budujmy! Dopićroto z naszćj ręki wyj- 
dzie ziemia w całćj swój doskonałości, chociaż 
Bóg, stwarzając ja, dosyć był zarozumiały, 
że ja wtedy już doskonała być osadził: 
»I ujrzał, że była dobrą.« A zatćm dalój tylko 
mości panowie, już i tak nadziemskim żywio- 
łom, albo raczćj temu wielkiemu, wszystko po- 
chłaniającemu nic, oddane sa nieprzeliczone 
wasy lasów i węgli kamiennych , które były 
przeznaczone dla utrzymania właściwej cięż- 
kości ziemi. Wypróżniajcie tylko ciagle tego 
płanetę , jakbyścieto liwerunki dla Saturna 
lub Uranusa dostawiać się podjęli; prze- 
tapiajcie, ulotniajcie w piecach waszych jego 
twarde jelita ; ale wyznajcie oraz, że, jeżeli 
gorliwość wasza do takiego przerobu nie- 
pohamowaną zostanie , jeżeli ludzie dla wy- 
gody swojego Życia, dla uzyskania gazu, 
ciepła i wygodnych chodników , będą sobie 
przywłaszcsać prawo spożywania gór od- 
wiecznych, w czasie szybko przemijającego 
pobytu swego, wyznajcie, że przy podobnym 
zbytku niszczenia, już za lat pięćdziesiąt ze- 
rwiemy pierwiastkową harmonije, w którćj 
nasza kula ziemska ze słońcem i księżycem 
zostawała. Rzeźbiarz, który z wnętrzności gór 
dla wyciosania posagn, bryłę marmuru wy- 
łamie, tęż samę bryłę na inném miejscu u- 
stawi; akcyjonaryjusze nie odmieniają tójże 
miejsca bynajmnićj, lecz niszczą ją z krete- 
sem; znoszą pogórzystość, wypróżniają niziny, 
a nie stawią nic w tomiast, nie dają odpo- 
wiednego ciężaru, któryby szedł w zgodną 
Z innemi światy rachubę, chociaż sam Bóg, 
ten wielki badownik, wprzód kulę ziemska 
w swym ręku zważył, zanim do nićj wyrzekł: 
Rusz się i krąż!: chociaż Jemu tylko jedne- 
mu ak U ile jej z zarodnćj ciężkości 
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ajat można, aby na trwałości t mocy nie 
straciła. Tego wszystkiego chciwi zysku spe- 
kulańci nie biora na uwagę, i nie troszczą 
się bynajmnićj o zjawiska czasu. Już daja się 
słyszeć powszechne skargi, że pory roku wy- 
baczają ze swego porządku, Że obieg słońca 
jest niestateczny, że zima bierze górę nad 
latem, że wiatry nie powstają o swym czazie, 
a mianowicie na morzach wiatry peryjodyczne, 
i wiele innych rzeczy, które teraz nie sa, 
jakiemi były. Zaiste! mnie się zdaje, iż to 
się dzieje bardzo naturalnie, i ciekawy jestem 
dowiedzićć się, czego po tym wieku altcyjo- 
nalnym, czyli raczćj po tym wieku szaleństwa 
doczekają się nasze dzieci? Nie zdziwiłbym 
się bynajmnićj, gdyby 1038 roku słońce 
wzejść zapomniało. 

Lecz jeszcze inna ważniejsza powstaje we 
mnie obawa. Od niejakiego czasu dostrzeżono, 
że kompas nie chce pełnić dawnćj posługi, i 
dotychczas jeszcze wiedzićć nie można, ażali 
przytóm małém tylko pozostanie nieposłuszeń- 
stwie.Uczeni są tego zdania, że igła magnesowa 
zwraca się ku północy , ponieważ Szwecyja 
ma wielki dostatek gór żelaznych, i dla tego 
igła nigdy tyłem nie obróci się ka północy. 
Łecz ten powód zdaje się być bezzasadnym; 
bo jakokolwiek jest prawda, Że Szwecyja 
ma jeszcze dosyć żelaza, jednakże w miarę 
nadzwyczajnego wywozu nić ma go w tak 
wielkim podostatku, aby sabie przychylność 
igły magnesowćj na zawsze zjednać mogła. 
Jakkolwiek hypoteza ich bardzo sprzyja na- 
szemu zdanin, jednakże my inna przypuszcza- 
my przyczynę. Igła magnesowa — niech pa- 
nowie er professa pozwola nieuczonemu 
przemówić słowo — była posłuszna innym 
ustawom natury, nie Żelazu Szwecyi; nie- 
docieczona wibracyja kierowaną była nie- 
widomą potęga, którćj, jak wielu innych sił, 
obowiązkiem było czuwać nad harmoniją 
całości. Teraz gdy harmoniję tę ludzka za- 
rozumiałość coraz bardzićj przerywa i niwe- 
czy, powinnoż dziwić nas zboczenie igły ma- 
gnesowćj? I wjednójże tylko Szwecyi miał- 
by cały być powód tego usterku? Atoli akcy- 
jonaryjusze nie stanęli jeszcze bynajmnićj u za- 
mierzonego celu. Poświęćcie tylko na krótki 
czas czwartćj stronicy naszych dzieńników 
uwagę swoję, a będziecie drzeli o waszych 
potomków, jeżeli ich macie. Człowiek jest 


panem ziemi od czasu, jak wyszedł z reĝa; 
on wydaje rozkazy, ona siuje się posłuszna; 
on zamierza jćj wydrzćć wszelki dostatek od 
cedru aż do yzopu, od perły z Cejlonu aż 
do węgla z Azyjanu, a ziemia słucha jege 
rozkazu i oddaje. Tymczasem nie bezkarnie 
obraża i rabuje człowiek choćby najmniej- 
szego płanetę, a igła magnesowa ujmuje się 
za uciemiężonym. »Będziemy ,« mówicie, »0- 
krętami naszemi przerzynać oceany, będzie- 
my smołowcera, kamiennemi węglami, słowem 
wszystkiemi rzeczy, które są, handel prowa= 
dzić.« Piękniel Ale jeżeli igła poda się w di- 
misyję, jeżeli kompas gościńców na morzu 
pokazywać nie zechce! Jeżeli sól stępieje i 
ostry swój smak straci, czómże wtedy solić 
będziecie? Jeżeli igła magnesowa stanie się 
igła zwyczajna, cóż wtedy? Nacóż się przy- 
dadzą wszystkie wasze zamiary i chęciP... 
A choćby który pytyjska wróżba zachęcony, 
odważył się bez kompasu puścić na rozlane 
przestrzenia oceanu, ażaliżby on nie szukał 
przez całe życie swoje wyspy, przylądku lub 
portu? azalizby razem z igłą magnesową nie 
ustał także zwiazek między narodami? Ale, 
cóżto nas troszczy| Niech sobie ziemia, woda, 
powietrze i słońce doznają rewolucyi, Europa 
wszelkim rewolucyjom śmiało postawi czoło, 
i owszem, dla lepszego przypatrzenia się im, 
oświćci je światłem gazowóm i wyjdzie na 
przeciw nim po smołowcowym jak aksamit 
gładkim kobiercu , albo sobie z Paryża do 
Kalkuty, przez Orantes i Araxes, w przeciągu 
dni cztórnastu zajedzie, a przezto samo juź 
szczęśliwa będzie, mnićj dbając o to, Że się 
tam kiedyś dla wnuków naszych ziemia na 
południku na dwie połowy rozpękniel 
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Pewien młody bankier paryzki przyjechaw- 
szy do kapiel, sławnych i uleczeniem i wy- 
borem zgromadzenia, zajął pomieszkanie 
w oberzy, i przepędzał wieczory w gościnnej 
sali. Z początku brał z sobą także swoję mał- 
żonkę, i dla rozrywki pozwolił jéj nawet grać 
kilka razy; ale gdy postrzegł, że pani mał- 
Żonka, nie grajae szczęśliwie, przecież w grze 
wielkie upodobanie mióć zaczęła, a on sam 
tej rozrywce szczórze się oddać zamyślił, 
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iec przedsięwział każdego wieczora w domu 
Ma swojćj żony sprosić towarzystwo, a sam 
tymczasem doświadczał szczęścia w ruletę. 
Przez niejaki czas wiodło się mu pomyślnie, 
wygrał znaczne sumy, które rozpaliwwszy jego 
namiętność, wtraciły go w zgubne fale przy- 
padkowości. Podał całą swoję gotówkę na 
miebezpieczeństwo, i dawszy się raz unieść 
aż do tego stopnia, puścił się ślepo w prąd 
zmienućj fortuny. Usiłując bez ustanku, na 
aposób wszystkich szulerów, albo swoję wy- 
granę podwoić, ałbo ją stracić zupełnie, zgrał 
się do szczętu. Z pustemi kieszeniami, prawie 
na pół bez zmysłów, powrócił do oberzy. 
Przyszedłszy do swego pomieszkania, do- 
wiedział się z zadziwieniem, iż małżonka jego, 
razem z pokojową, wyszła z domu. inna razą 
wypadek ten byłby obudził w nim bolesne 
podejrzenie; ale będąc zbyt mocno wzru- 
szonym, nie słuchał bynajmnićj podszeptów 
zazdrości, i zajęty zupełnie swą przegrana, 
wyobrazał sobie, Że xnałżonka jego wyszła 
zapewne z domu z gośćmi, z którymi znajo- 
mość zabrała. Rozważywszy dokładnie, nawet 
był rad tema, bo mógł swobodnie pomyślić nad 
środkami, które w tćj chwili przedsięwziać 
wypadało. A przytćm... przyszedł mu na myśł 
sposób ratowania się, o którym byłby wprzódy 
bez wstydu i przestrachu nawet ani pomyślał, 
a do którego wykonania właśnie teraz samot- 
ność jego dogodną była. Nie znał on nikogo 
w tóm miejscu, a wszystkie jego wexle już były 
wypłacone. Został ma tylko jeden środek do 
«*ybawienia się z tego kłopotu: zastawienie 
klejnotów swojćj żony. A że w kąpielach od 
wielkiego świata odwidzanych, stroją się damy 
podobnie jak i w Paryżu, Żona jego przy- 
wiozła z sobą wszystkie swe klejnoty, które 
bardzo znacznćj były wartości. 
Otworzywszy komodę, w którćj zamknięte 
były stroje jego małżonki, pochwycił pudełko 
z klejnotami, i z trwożliwą skwapliwością 
człowieka, który kradzież popełnił, wybiegł 
z pokoju. Udał się prosto do pomieszkania 
złotnika, który w tém mieście znany był jako 
doświadczony przyjaciel wszystkich nie- 
szczęśliwych szulerów. Adres do takich 
ludzi, którzy každéj godziny są przystępni, 
jest każdemu wiadomy. Nie minęło chwil 
kilka, a bankier stanał przed lichwiarzem. 
sMości panie, rzekł, pokazując mu pudełko, 


»tu są klejnoty; prosiłbym, abyś je wćpsn 
oszacował; kosztowały one dwadzieścia pięć 
tysięcy franków w Paryżu.« 

»W Paryżu być może,« odrzekł złotnik, 
usiłujący pozorem obojętności ukryć swe za~ 
dziwienie, które na widok tych klejnotów 
w sercu jego powstało. »U nas,« rzekł dalej, 
ściągając ze złośliwością swe usta, »klejnoty 
te piętnaście, albo“ najwięcój ośmnaście set 
franków kosztować mogą.« 

»Ośmnaście set franków? Możeś im wópan 
dekładnie się nie przypatrzył.« 

»I owszćmza odrzekł złotnik z ironicznym 
uśmićchem. * Wszystkie kamienie w tym dyja- 
demie sa fałszywe, wyjawszy złoto, którege 
także jest bardzo małe.« 

vWćpan żartujesz, mości panie?« 

»Bynajmnićjl« Poważny i dobitny głos, 
którym złotnik wyrzekł te słowa, przekonał 
Paryżanina o istotnćj prawdzie. 

„Zapewne więc skradziony jestem; chciał. 
bym tylko wiedzićć, jakim sposobem i kiedy 
się to stało?« rzekł zmieszany i zaczął przy- 
pominać sobie wszystkie okoliczności; a nie 
mogac odkryć w myśli, ktoby tego czynu był 
sprawca, przegladał z troskliwością każdą 
cząstkę dyjademu, dla przekonania się, ażalí 
takowy istotnie do jego żony należy. Lecz 
nie dostrzegł Żadnćj odmiany,wszystkie cząstki 
zdały się być nienaruszone; niepodobna mu 
było pomyślćć, że był w omyłce. 

»Skoro przyjadę do Paryża, nędznik ten, 
który mi sprzedał ten dyjadem, musi ciężki 
zdać rachunek;« rzekł z gniewem bankier, 
i zaczął się mieszać tém niespodzianćm oszu- 
kaństwem. 

»Miej się pan na baczności ,« rzekł złotnik, 
cokolwiek także zmieszany, »abyś nie brał 
tego za kradzież, co może być wcale innćm 
zdarzeniem.« 

»Jak wćpan to rozumićsz ?« 

»Przypatrz się tylko dokładnićj tym ka- 
mieniom „c rzekł doświadczony artysta, po- 
kazuiac mu jednę część tych mniemanych 
klejnotów; »kamienie te nie są na trwałość 
oprawione.« 

»W samćj rzeczy...< 

»Być może, iż ie na miejsce rzeczywistych 
dyjamentów powsadzano.« 

Uwaga ta była promieniem światła dla 
bankiera; lecz ten promień światła posłażył 
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jedynie do tego, aby nową ujrzał przepaść 
przed sobą — któżby mógł zfałszować dyja- 
dem jego Żony?.. Zatapiając się o tćj me- 
docieczonćj tajemnicy w rozmaitych domy- 
słach, i zapomniawszy zupełnie o swoim piórw- 
szym przedmiocie, usłyszał nagle, iż ktoś za 
nim otworzył drzwi do sklepu; jakże się 
zdziwił i omal trupem nie padł z przestrachu, 
gdy ujrzał swoję żonę z pokojową wchodząca! 
Lichwiarz rzucił wzrokiem ostrzegajacym; 
pokojowa wydała wykrzyk utalentowanej ak- 
torki, a dama na widok męża i pudełka 
z klejnotami, padła omdlała na krzesło po- 
ręczowe. Łatwo sobie wyobrazić uczucia, 
które przy tém spotkaniu w sercu małżonka 
powstały. Z pośpiechem odwrócił się od swo- 
jej ony i spojrzał surowo na lichwiarza, 
a widząc, iż z tego wypadku mogłaby wy- 
niknąć gorsząca lub pośmieszna scena, zamknął 
pudełko i rzekł z udaną oziębłościązj 
sZapewneś o mnie była niespokojna , ko- 
chana przyjaciółko? Jużem załatwił rzecz 
ztym panem; możemy teraz pójść do domu.e 
Małżonka, wszedłszy do pokoju, rzuciła się 
do nóg mężowi, i zalówającsię łzami, zaczęła 
go błagać, aby jéj przebaczył wykroczenie, 
które przy spotkaniu się z nim v jubilera, 
aż nadto dokładnie dowiedzionćm było. 
Skłonność do gry, którą za piérwszém od- 
widzeniem gościnnćj sali okazała, zamieniła 
się w niezwyciężona namiętność; wzmagała 
się ona tóm bardzićj, im częścićj zostawiał 
ja małżonek samę w domu, w kole niebez- 
piecznego towarzystwa. Podczas gdy jćj mał- 
żonek zabawiał się w gościnnćj sali,gona po- 
stanowiła także doświadczać szczęścia ze swo- 
jéj strony w domu. Na nieszczęście, nie zby- 
wało jéj ku temu na sposobności, albowiem 
w miejscu tém znajdowały się rozliczne sidła 
dla nieprzezornych cudzoziemców, i nie tru- 
dną było rzecza równie w prywatnym domu, 
jak i publicznie wystawić swój majątek na 
niebezpieczeństwo. Przez osobliwszy przy- 
padek szczęście nie służyło równie mężowi 
jak i żonie. Przegrywała ona podobnie jemu; 
a ponieważ sakiewka jéj mnićj zaopatrzona 
była, aniżeli jego, więc widziała się być zmu- 
szona piórwój niż on w ostatecznym środku 
szukać pomocy. Dyjadem miał ją wyrwać 
z tego kłopotu; lecz zamiast dawać w zastaw, 
kazała go fałszywemi osadzić dyjamentami. 


Chciała ona na pozór miéć klejnoty i do gry 
nabyć pieniędzy. Przedsięwzięcie to byłoby 
się wyśmienicie powiodło, gdyby przez przy- 
padek bankier, będac tćj samćj myśli, nie był 
przyszedł do jubilera, który przed kilkoma 
dniami zfałszował dyjadem jego małżonki. 

Lecz jakiż był powód tego dramatycznego 
spotkania, przez które cała tajemnica mał- 
Żonki wyjawioną została? Okoliczność bardzićj 
pomyślna niż nieprzyjaźna, która przezto 
samo cały węzeł tćj małćj trajedyi domowćj 
w przyzwoitćj chwili jak najkorzystnićj roz- 
strzygnęła. Młoda dama wygrała pod ów 
wieczór tak znaczną sumę, iż nią pie tylko 
dawne swe klejnoty wykupić, ale nawet iłość 
onych, podług upodobania pomnożyć mogła. 
Zawinawszy szczęśliwie do portu, pamiętna 
na przetrwaną burzę, postanowiła najprzód 
w swoich klejnotach , jak i w swojóćm Życta 
zrobić porządek. Pospieszyła więc do pokoju 
dobyć klejnoty z komody. Lecz jakież było jéj 
zadziwienie, gdy ich nie znalazła; mając je 
za skradzione, przyjęła z uległością ten dopust 
nieba, i dziękowała mu serdecznie, Że ją przy- 
najmnićj tylko kradzieżą fałszywych klejno- 
tów ukarał. Udała się więc do złotnika z po- 
leceniem, aby jéj dyjadem prawdziwemi ba- 
mieniami, na dawny sposób osadził, i jak 
można najprędzćj przyniósł. Lecz zastawszy 
u złotnika swego małżonka, trzymające 
właśnie pudełko z klejnotami, nie pia 
bynajmnićj, Że się cała tajemnica odkryła; 
zamyśliła więc nstychwiast wyznać wszystko 
przed swoim mężem i prosićgo o przebaczenie. 

Wyobrazić sobie można, jak ważną była dla 
bankiera widomość ta w obecnym jego pie- 
niężnym niedostatku. Jakoż okoliczność ta 
spowodowała go, iż przebaczył wykroczenie 
małżonce, z którą zarówno był pobłądził; 
a widok przepaści, która mu sięw domach 
gry w całój okropności okazała, był dla 
niego nadał bardzo zbawiennym. 


— Ze Lwowa. — 

O wychodzących tworsch muzycznych pana Ka- 
rola Lipidekiego znajdujem» to zaszczytne wopo- 
mnienie w Nr. 214, wiedenskiej Zheater-Zeitung + r. b.: 
» Wielki wiriuo» na skrzypcach, pan Karol Liniński, 
właśnie ukończył nowy utwor ma skrzypce: Trzy ka- 
prysy koncertowe, które w zakładzie c. k. nadwornego 
: uprzywilej. handlu sztuk i muzykaliów Tobiasza Ilaa- 
lingera jerzcze tego roku wydanemi zoataną.€ : 
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W Bakończychch , dobrach hrabi Cetnera, pod 
Praemyślem, zastrzelono tćj jesieni białą wronę i czar- 
nego bociana. 

Z Pragi. Wyszedł z pod prasy: Czasopisu cze- 
skeha Muzeum zeszyt III. zb.r.; w nim między innemi 
przedmiotami znajduje się: Dalszy cigg światłćj rozprawy 
pana dr. Amerlinga: »O duchowem Życin czasów teraz- 
niejszych; htórato rozprawa bardzo zasługuje, aby na 
język polski przełożoną była. Zeszyt teu mieści tshże 
»Wspomoienia o literaturze nelskiej,« przez K. W. Zapa i 
J. Pr. Ksubka. — Wyszedł in Słowniką czesko-niemieckiega 
Jnngmana tomu 5go zeszyt I. do słowa et; a tek ten 
słownik zmierza ju? do końca. — Opuścił także prasę: 
Czasopis dla katolickiego duchowieństwa, 11ga rocznika 
III. zeszyt. — Czasopisu technologicznego tomu 1go ze- 
ssyt IV, — Nauczających i bawiących listów dla gospo- 
darzy i rzemieślników w Czechach, pićrwszego rocanika 
zeszyt X. A. 


Z Warmbrnn (w Sslazhn) donosza: Nie dawno prey- 
<był tu | zabawi praes kilka tygodni, pićrwszy fortes 
pianista warszawski, p. Wysocki. Nie tylko, Że po- 
przedzającą siebie sławę ntwierdził (mówią gazety szlą- 
zkie), ale przeszedł nawet wszelkie oczekiwanie. 

Z Warszawy. Opuściła to prasę dziełka: Pa- 
miętnik młodej sićroty, przez Paulinę H*, wydawczynią 
noworocznika »Pierwiosnek.« — Nakładem księgarni 
G. Seanewalda wyszło niwa działa . pod tytułem: Po- 
czątki fizyki, przea Andr. Radwańskiego, profesora fiayki 
w gima. gubra. warsz. — Nakładem hsięgarai Glücks- 
berga rozpoczęsym został druk ózieła: Numizmatyka 
krajowa, przez Kazim. Wład. Siężyńskiego- Bandtkiego. 
— Na teatrze warsrawshiw grano nie dawno: Wybór, 
komedyję w jeduym akcie, oryginalnie napisaną praea 
p: Jasińskiego. »Otóż jeszcze jedna satuczka (pisze war- 
azawska »Gazeta Poraonac), jeszcze jedna dramatyczna 
praca, jaką p. Jasióski przysłażył się scenie naszej, Sama 
tylko uczciwa szlachta figaroje na tym wiejskim, staro- 
zwyczsjnym ifestynie. Treść prosta, zacna Í ikliwie 
wzrustająca.« (G. Por.) 


Z Londynn. Zacs®n tn od października b. r. 
wychodzić pismo: Polish Montihy Magazine, zawićra- 
jace wiadomosci a literaturze polakiej. — W Nr. 43. 
pisma tutejszego: Foreign Quarterly Review jest roz- 
prawa o poetach polskich /Polish Poetry). 


Dsieło pani Nocher. Nawc, wyhorno i doskonałe 
dzieło !! Oby te trsy nieprsesadzone, leca Qd prawdziwej 
wartości ścisle zastosowane przymiaty, zwrócić mogły na 
aiebie wielo czytelników i wszystkich czytelniczek uwagę! 
»My (mówi recenzent francoski), przea których ręce już 
od dawna osjnowsae przechodzą dzieła, nie avamy sby 
jednego, któreby płeć niewiescia z większym czytać mogła 
pożytkiem, nadto, które wtem pismie zalecamy, miano- 
wicie: Z'education progressive, ou étude de cours de la 
vie; par Mme Necker de Saussure. 3 vols. Część ostatnia 
nosi osobny napis: Etude de la vie des femmes, Wy- 
chowanie w prawdaiwóm i głębonićm auaczeniu słowa, 
które pani Necher pod wyrazem étude rosumić, obej- 
muje cały kres Zycia niowieściego. Dla tego też prze- 
wyborne nanki, zawarto w nadmienionóm daiele, prze- 
znaczone są nie tylio dla dzieci i młodzieży, ale nawet 
dla dojrzałych kobiót i dla pajwyłsaego wieku płci nie- 
wieścićj; jastlo przedmiot równie nowy jak szCzytby, 
który jenijalna ta niewiasta s równą biegłością i do- 
wcipem jak z delikatnością i czuciem przedstawiła. Gdy- 


yómy powiedzieli, łe dzieło to najcsyściejszą tchnie - 


moralnością, i Że ztega względa godnem jest podziwia» 
nia, umieścilibysmy je wjednym rzędaie x wielu inuemi 
w tym rodzaju, lecz nie zgadzałcby się to bynajmniej 
z naszym zamiarem, i uwłeczabbyśmy zasłudze autorki. 


W wm przea kobićtę i dla kobići wydanćm dalele, nie 
znajdziesz najmniejszego śladu próźności, w której, lubo 
mniej więcej ukrytej, sawsze znawca niewieści aposób 
pisania odkrywa. Pani Necher zna tylko jeden cel godny 
swego usiłowania, do którega pięknie i z zspałetn pie- 
mstannie dąży, t.j: serce niewieście, które chcac uwolnić 
od wszełkiej namiętnej, wyłączającej i utojenej, proekiegićj 
miłości własnej, tego jadn, który nie jednego ziemskiego 
anioła trawi, stara się je przejstoczyć w czysiy oltarz 
obyczajności. Oby uroczysta snrowość , znajdująca sę 
na pierwszych kariach tego dzieła, które bez względu i 
bez miłosierdzia niszczy nie jednę złodę, nie zrazila 
odczytania Żadnćj niewiasty! Oby przed tym wysokim, 
nieugiętym rozsądkiem, który wsiydem karci płochość i 
nierozsądek, żadna się nie przelękła kobieta! Wszakże 
tak szczytna Cnota przynęcać i poprawiać, nie zaś ble- 
shiem wwoim przerałać i odstraszać powinna !« 

Combe i Tamisier. Tek się zowia dwaj po- 
dróżŹni, młodzi ludzie, którzy bez wszelkićj zachęty i po- 
mocy adbywszy własnym kosztem nader niebernieczcą 
podróż do Abisaynii, obecnie ją pod trtnłem: Voyage 
en Abyssinie, dans les pays de Galla, de Choa et d'Jfat, 
w 4ch tomach wydali. Darennik pocróży ich pszny jest 
po prostu, i zawiera powe odkrycia, dotyczące się drie- 
jów narodów kocznjących w Afryce. Combe i Tamisier 
błąkali się po kraja Galla i Abissynii; w jednem miej- 
scu przyjęci z najżyczliwsza gościnnością, w drug Gm 
znowu narażeni byli na tysiaczne udręczenia i grcźby, 
tak dalece, iż omal nie padli ofiarą chytrości i n'edo- 
wierzania naczelników hora barbarzyńskich. Jakkclwiek 
przebiegli miejsca, które już przed niwi Salt i Eruce 
zwidzili, jednakże o stenie tych okolic dokładniejsze 
podają nam objaśnienie. W niektórych okolicach ziemia 
jest bardzo Żyzna, obfitnjąca we wszelkie płody, a nie- 
zbędne potrzeby do Zycia są bardro lanie. Mie- 
szkańcy są pojętni, ale zdcłności jcb zdają się być u- 
spione, i podobno nic nie jest w stanie wyrwać ich 
z letargo, który się wszelkiemu rozwinięciu sił umysło» 
wycb, wszelkiemu postępowi sprzeciwia. Podrółbi nasi 
są tego zdania, iż Europejczykowie tém łatwićj mogl by 
w tych krajach znaczne zaprowadzić odmiany, ileże po- 
między tamtejszym lodem upowszechnione jest to po- 
danie, ił przyjdzie czas, w ktorym biały król w tym 
kraja założy swę siedzibę. Jakoż w wielu włościach byli 
nasi podrófni z tym przyjęci okrzykiem: »Patrzcie, oto 
nam idą królowielc A lud tiłun em cisnał się dla zoba- 
czenia ich oblicza. Prawie wszędzie chciaco zatrzymać 
ich u siehie, a niektórzy naczelnicy plemion obiecywali 
im nawet świetne nagrody, aby n nich osiedli, Pamiętnik 
ich podroży jest pelien przygód i podsiwnych zderzeń: 
obejmuje krótki zbiór dziejów Abissynii i chronologiczny 
spis jej władców; nekoniee rznca świaiło na handel, 
przemysłowy stan i cenę Rywności, nadto prostoje błędy, 
które się poniekąd w dziełach Salta i Brucego znajduja. 

Mąka a kości, rolę ułyaniająca. Z Edym- 
borgu donoszą: vUływanie maki z kości jako nawozu, 
rOspowsaechnia się coraa bardziej w Szkocyi. Jednakże 
nowy tensposób guojonia, niejest jeazcze bynajmniej tak 
zasiosowanym jak zastugaje: zawićra on bowiem w sobie 
tak płodną siłę, if nawet takie grania ułyźnia, które 
ładnym spusobem plono wydać nie mogły. Z początkiem 
tego roku jedno hrabstwo Argyle wypoirzebowało tego 
nawozu 153.000 szeflów , które płacone po ð szylingi, 
43.000 funtow szterlingów wynoszą. Większą cześć kości 
2 Rossyi dostawiają, ponieważ tylko ten jeden towar 
Żadnemu nie podpada ocleniu.« 

Nowy sposób leczeniaobłąkanych. Wiel- 
kie ulepszenie zajdaie obecnie w instytutach londyńskich, 
co się dotycze leczenia obłąkanych. Powodem do tege 
stał się przykiad instyiuiu pod nazwą: Lincoln publie 
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asylum, w którym śmiała myśl: złagodzenia środków 
przymuszających aż do zopełnego ith nchyłenia, na~ 
stępującemi skutkami potwierdzoną została: r. 1800, 72 
pscyjentów w insiytacie, z których 30 pod przyimusem 
przez 20.325 godzin zostawało; 18350: 92 pacyjeniów, 
z których 54 było pod przymusem przez 25.458 godzin; 
1834; 109 pacyjeniów, z tych 45 pod przymusem przez 
6899; 1835: 108 pacyjentów, ztych 28 pod przymusem 
przez 2450 godzin; 1856: 115 pacyjeatów, z tych 12 pod 
przymusem przez 334 godzin; 18357: 130. pacyjentów, 
a tylko dwóch pod przymosem i ci zostali tylko 28 
godzin. Raport między ionemi w ten sposób opiewa: 
ni)blłędne przesądy, co się dotyczć ohłąkanych, powodują 
częstokroć obcych odwidzających, niewiadomych, że się 
pomiędzy najniehezpieczniejszymi pacyjentami znajdują, 
do zapytania: »A gdzież są szaleni i obłąkani?« i wielu 
z nich tylko z wielką trudnością przekonać można, Że 
spokojne | swobodne osoby, pomiędzy któremi się znaj- 
dują, i które jedynie mocnych, bacznych i silnych do- 
zorców podlegają kontroli, s9 przedmiotami ich pytania. 
Teto są zadziwiające skutki przez doktora Charlesworth, 
założyciela, podanego , a przez p. W. Hill, lekarza in- 
stytutu, wykonnnego systemn. Cały sposób zależy w u- 
tajeniu wszelkiego zamiaru, wszelkiej maszyneryi, tak 
dalece, iż pacyjentom się zdaje, że ani pilnowanymi, ani 
tež? ograniczonymi nie są, tudzież Że im dajemy zatru- 
duienie, stosowne da dawnych ich zwyczajów albo obec- 
nego dziwactwa, i Że się z nimi tylko jako z upartemi 
i.rozpieszczonersi dziećmi obchodzimy.« Podobny inetytuż 
dla obłakanych zakładają obecnie w Dumfries na koszta 
mistress Erychton, pewnej bardzo majętnej damy, po- 
sıadajacéj oajszlachetniejszy sposób myslenia, w którym 
umieszczonych będzie 150 pacyjentów bez różnicy, zae 
ctrqwszy od włościauina aż do para, wszelako w ten 
sposób, aby rakowi nazbyt blizko z sobą się nie stykali. 
Dla zatrudnienia ich na polu, obejmującym 49 morgów, 
zakładają w około instytutu ogrody warzywne, bota- 
wicze i zoologiczne, tudzież sadzawki naryby; na dzie- 
drińcach, na których chorzy świeżego używają powietrza, 
bcdą umieszczone grządki z kwiatami, a dla pacyjentów 
wyłszćj klasy wzniesione będą obszćrne galeryje, dla 
Korzystania z nich podczas niepogody; w tem samćm 
miejscu znajdować się będą między innemi także wielkie 
piaszarnie | t. p. Ci pacyjenci trudmić się będą podług 
awego upodobania i sposobu swojego życia, będą oa} 
nadzorcami nad różnymi robotnikami, podczas gdy pacy- 
jenci niższej klasy użyci będą za robotników , mechani- 
ków i urzędników podrzędnych. Wielki gmach ten obej- 
mować będzie naturalno-historyczne muzenm. Obłąkanym 
zdawać się będzie, iż wielka baczność i ciągła obecaość 
dozorców i służących dotycze się jedynie wyznaczonych 
im robót; tym sposobem starając się w nich wzbudzić 
chęć do jakowćj roboty, potrafimy odwrócić, ich myśli 
od dziwacznych urojeń i uzdzowić ich działalność umysłu. 


Spis poległych jeneratów francuzkich. 
Journal de Paris podaje spis wszystkich francuzhich 
jenerałów, którzy odr.1792 do 1857 zeszli z tego dwiata. 
Ogółowa ich liczba wynosi 281, z tych jest 11 marszał- 
hów, 14 jenerałów naczelnych, 81 jenerałów dywizyi, 
166. jererałów brygady i 9 jenerałów wandejskich. 
Z powyższćj liczby 170 poległo na polu bitwy, a 55 
umarło z ran odniesionych, 29 stracono z powodu po- 
pełnionych zbrodni, a 13 zamordowano, struto i t. d.; 
zostaje przeto jeszcze tylko 14, którzy naturalną śmiercią 
zginęli; jednakże spis ten nie zdaje się być dokładnym. 
4281 jenerałów zginęło 155 za czasów rzeczypospolitćj 
+ konzulata od r. 1702 do 1804; 129 za czasów cesar- 
atwa odr. 1805 do 1815; 11 za czasów restauracyi, a sześć 


od czasu rewolucyi liprowćj, W przeciągu colego czasu 
od. r. 1792 do 1837 najwięcej jenerołów zginęło w sześciu 
bitwach następujących: pod Eylau poległo 8, pod Esam 
lingeo 5, pod Wagram Ó, pod Moskwą 11, pod Lip- 
shiem 11, a.pod Waterloo 8. Obięienie pod Acre było 
jedno z najzgubniejszych, w niem bowiem zginęło pięciu: 
jenerałów , z których trzech poległo na placu, a-dwóch. 
umarło z ran odniesionych.. 

Porównanie Londynu a Paryżem. Jxieńnik- 
The Englishman: zawiera następujące porowaanie Lon. 
dynu z Karyżem: Podróż do Paryża więcćj ma powabu; 
niż podróż do Londysu, bo Londyn jest miastem za- 
trudnień i sprawunków , Paryż miastem rozkoszy; Lon- 
dyn targowicą rozumn, Paryż targowicą szaleństwa;. 
Londyn lasem obfiłujacym w zdrowe drzewo do budowy, 
Paryż ogrodem obfitującym w bujne kwiaty; Londyn jest: 
potężnym tronem, z którego stopni rozchodzą się ustawy 
na wszystkie części świata, Pary? świątynia gracyj, 
której złote promienie roznoszą na cały świat. smak $ 
ogładę; Londya jest miastem poważłnóćj i sorowćj Palady, 
Paryż miastem różnobarwnej Irydy; słowem, Londyn 
jesi stolicą świata dla mężczyzn; Parył stolicą świata. 
dla kobiet. 

Adwokat belgijski. Pewien adwokat w Belgii, 
który imieniem cztćro-letnicga dziecięcia prowadził pro- 
ces, chcąc sędziów wzruszyć i ma stronę sićroty ująć,. 
wziął takowe z 'sohą do sądowej sali. Podczas gdy ad- 
wokat na rzecz sieroty miał mowę, trzymał dziecię na 
ręku, i pokaznjąc je sędziom wyłuszczał w najthliwszych 
wyrazach jego sprawę. Razem śród zapału mowcy 
dzićcię na głos zapłakało, a płacz jego, połączony z mową 
obrońcy, pobudził wszystkich obecnych do litości. Rzecz- 
nik przeciwnej strony, dle którego rozrzewnienie dzić- 
cięcia bardzo niedogodném było, zapytał dziecięcia dla 
czegoby płakało? VA jakże nić mam płakać,c rzekło 
dziecię, »kiedy mię ten pan boleśnie uszczypnął!a — 
Sędziowie parsknęli w głos od śmićchu, zgromadzona 
publiczność oburzyła się tym podstępem, a adwokat 
przegrał proces dzićcięcia. 

Wydobycie zatopiętych rzeczy. Donos: 
z Bulonii, že niejaki pan Duboc zawarł tam kontrakt 
z panem Rotszyldem, w celu wydobycia z morra 80Q' 
flaszek Żywego sróbza , które z okrętem Keda zatonęły» 
Porozuwmiał się on w tćj mierze z p. Down, Anglikiem; 
wynalazcą nowego aparatu do zanurzenia się w wodę i 
już rozpoczęto robotę w miejscu, w htórėm okręt zatonął. 
Za pierwszóm zanurzeniem się wydobyto 193 flaszek, za 
drugińw 72, za trzecićw 47 i t. d., zawsze w stosunku 
pomniejszającym się. W ogóle zannrzono się dotąd siedmi: 
razy i wydobyto 336 flaszek. Każdy nurek pozostaje 
pod wedą przez trzy godziny, a potćm bywa zluzowa” 
nym. Nurkowie otrzymują zawsze dwudziestą czwartą 
flaszkę w nagrodę. Cena ilaszek dotychezas wydobytych 
wynosi już 300.000 franków, ponieważ każda znich za- 
wićra w sobie 75 do 80 funtów Ływego srebra. 

Niezawodny sposób wywabienia plam. 
z suhien wełnianych. Weź trzecią część ćwierci 
funta jakiegokolwiek tytoniu, choćby i najgorszego, i u- 
gotuj go w kwarcie wody. W tym gorącym rozścieku 
niwocŁ ostrą saczolkę i trzej nią dobrze plamę po obu 
strooach tak dlugo, dopóki ów rozciek w sukno nie wej- 
dzie, poczem przygłaszcz włos szczotką, a suknią po- 
wieś, aby wyschła; możesz być pewnym, Że. plamy 
nie będzie i sukno koloru, choćby najdelikatuiejszego » 
nie straci. % =% * 

Sprostowanie. W Nrze 44. Rozmait. naszych, , 


w artykule: »Model bitwy pod Waterloo,ć zamiast 5.0002. 
Czytaj 500 funtów szterlingów. 
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